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Zbiorek zabaw i gier przeciwko agresji

Opracowała:

Felicja Naczyńska 

Wstęp

Prezentowane zabawy oraz ćwiczenia są łatwą i przyjemną moż​liwo​ścią zapoczątkowania pedagogicznych procesów konstruktywnego przezwyciężenia złości i agresji. Ich celem jest:

· dostrzeganie i wyrażanie agresywnych odczuć; 

· rozpoznawanie elementów wyzwalających w nas złość i agresję; 

· lepsze zrozumienie siebie samego i innych ludzi; 

· opanowanie agresji i wściekłości, a także ich przezwyciężanie; 

· budowanie poczucia wartości samego siebie i silnej tożsamości; 

· nawiązywanie nieagresywnych kontaktów; 

· pokojowe rozwiązywanie konfliktów. 

Konflikty powstają w wyniku ścieranie się przeciwstawnych interesów i potrzeb. Życie bez konfliktów nie jest możliwe. Dlatego też chodzi nie o to, by nauczyć się ich unikać, lecz by przezwyciężyć je w odpo​wiedni sposób. Konflikty nie muszą, bowiem przeradzać się w walkę sił i awantury. Można je rozumieć jako coś, co otwiera przed nami możliwość wyjaśnienia punktów widzenia i poprawianie wzajemnych stosunków.


Warunkiem prawdziwego rozwiązywanie zatargów jest to, by dzieci przede wszystkim nauczyły się szanować siebie i innych oraz nabyły umiejętność przedstawiania swoich interesów – do czego mają pełne prawo – nie wyrządzając przy tym krzywdy ani sobie samym, ani też ni​komu innemu.


Ćwiczenia i zabawy nie tylko redukują liczbę konfliktów w grupie. Mogę się one także przyczynić się do świadomego i wolnego od agresji radzenia sobie z konfliktami oraz do opracowania nowych, kreatywnych pomysłów na ich rozwiązywanie.

Warunkiem udanego ćwiczenia czy gry jest postaranie się o pełen zaufania klimat w grupie. Należy pamiętać, aby po każdym ćwiczeniu i zabawie zarezerwować czas na wyciszenie, na uspokojenie i zastanowienie.


Dzieci potrzebują na gorąco podzielić się zdobytymi doświadczeniami, a niekiedy wyrazić swoje przeżycia w formie rysunku, pantomimy, czy przelać je na papier.

NOTATKI

NOTATKI

Gorące krzesło
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Wszystkie dzieci siedzą w kole, pośrodku którego stoi „gorące krzesło”. Zajmuje na nim miejsce ten uczestnik, który w danym momen​cie po​trzebuje najwięcej wsparcia i oznak sympatii. 

Po kolei przesuwa on swoje „gorące krzesło", stawiając je przed wszyst​kich uczestników, którzy mówią mu o czymś, co w nim lubią i cenią, na przykład jego doskonałe pomysły podczas zabawy, troskę o małą siostrę, ładne pismo, elegancką fryzurę... Następnie można poroz​mawiać na te​mat tego, jak czujemy się wtedy, gdy musimy powiedzieć komuś, kogo właściwie nie lubimy, coś miłego. A jak znosimy publicz​ne pochwały w takiej ilości? 

Każde dziecko powinno mieć możliwość zajęcia miejsca na „go​rącym krześle".
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Moje dobre strony

Uczestnicy siedzą w kole. Każde dziecko otrzymuje papier i dłu​gopis. Po krótkim zastanowieniu się wszyscy zapisują trzy przymiotniki, które określają ich najlepsze cechy (dobre strony), na przykład: 

- wesoły 

albo 
- szybki; 

- inteligentny 


- szczery; 

- gotowy do pomocy 

- wysportowany ;

Pismo powinno zostać nieco zmienione, m.in. poprzez zastoso​wanie drukowanych liter, aby nie można było go zbyt łatwo zidentyfi​kować. Po skończeniu tej fazy zabawy, kartki zostają złożone i dobrze przemie​szane na środku stołu. Teraz każde dziecko losuje po kolei jedną z nich (własna jest szybko zamieniana na inną), czyta wymie​nione tam przy​miotniki i próbuje rozpoznać ich autora, a następnie uzasadnia swoją decyzję. Jeżeli komuś nie udało się odgadnąć, reszta uczestników może mu pomóc. 

Jak czujemy się, gdy wolno nam wymieniać jedynie zalety? 

A jak czu​jemy się, kiedy zostają one potem jeszcze na głos przeczy​tane i uzasad​nione na forum grupy? Czy pozytywny autoportret dziecka od​różnia się od zdania, jakie grupa ma na jego temat?
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zarodku? 

Czy istnieją jakieś zatargi, które są ze sobą powiązane, typu: jeżeli najpierw zdarzyło się to, to potem przyjdzie z pewnością kolej na tamto? Jeżeli pokłóciłam się z moją najlepszą przyjaciółką, to czy potem nie pokłócę się z dużym prawdopodobieństwem z moją mamą? 

Sformułowane na kartkach najczęstsze i najważniejsze kwestie sporne rozdawane są w zespołach, które pracują nad propozycjami ich rozwiązania, a następnie przedstawiają je na forum całej grupy, na przykład w formie krótkich scenek. Czy propozycje te są realistyczne? Czy istnieją jeszcze inne możliwości? Które z nich moglibyśmy wykorzystać w przypadku następnej kłótni?
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Opracowano na podstawie:

1. R. Portmann 
– „Gry i zabawy przeciwko agresji”:
2. K. Jachimska 
– „Grupa bawi się i pracuje”
3. K. Vopel 

- „Gry i zabawy interakcyjne”


Jestem – potrafię - mam

Przylepiamy dzieciom na plecach taśmą klejącą kartki (mniej wię​cej formatu A5), na których wypisane zostały jeden pod drugim trzy początki zdań: 

· Jestem.. 

· Potrafię.....

· Mam...... 
Wszyscy biorą do ręki długopisy i chodzą po całym pomieszczeniu, uzupełniając sobie nawzajem te trzy zdania pozytywnymi uwagami, które rzeczywiście pasują do danego uczestnika. Kiedy wszystkie trzy zdania zostały dokończone, zabawa zostaje przerwana.

Teraz dzieci mogą zdjąć kartki ze swoich pleców i przeczytać, co inni myślą na ich temat. 

Autorzy poszczególnych wypowiedzi pozostają przy tym anoni​mowi. Dzięki temu być może niektóre dzieci odważą się powiedzieć komuś o czymś, czego bezpośrednio nigdy by nie wypowiedziały, po​nieważ brak im na to odwagi, Jak dzieci czuły się w trakcie chodzenia po pomieszczeniu? Jak czują się one teraz, gdy już przeczytały swoje kartki? Czy są zaskoczone uzupełnionymi zdaniami, czy też same rów​nież oceniają siebie podobnie?
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Prawne wsparcie

Kłócące się ze sobą dzieci lub grupy dzieci wybierają sobie do pomocy jednego „adwokata". Rozjemcom nie wolno być bezpośrednio uwikłanym w konflikt, lecz muszą oni spróbować rzeczowo reprezen​tować przeciwstawne stanowisko swojego klienta i znaleźć sposób na załagodzenie kłótni. 

Uczestniczące w konflikcie osoby mogą zabierać głos w trakcie pertraktacji tylko wtedy, gdy zostaną o to wyraźnie poproszone przez swojego adwokata. 

Przerywa on od czasu do czasu negocjacje, aby porozmawiać z repre​zentowaną przez siebie stroną sporu oraz by podsunąć nowe propozy​cje załagodzenia konfliktu. 

Negocjacje te trwają tak długo, aż znalezione zostanie odpo​wiednie rozwiązanie, które będzie zadowalające dla obu skłóconych partnerów. W ich trakcie nie wolno się kłócić, nakazane jest neutralne zachowanie. 

Czy trudno jest zapomnieć na chwilę o kłótni? Jak trudno jest znieść fakt, że nie wolno się wtrącać w rozwiązywanie konfliktu, lecz trzeba pozostawić prowadzenie negocjacji adwokatowi? Z drugiej strony zaś, jak bardzo odciążające może być to, że nie trzeba samemu pertraktować? 
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Sporne kwestie

W licznych grupach, pomiędzy wieloma dziećmi dochodzi do stale odnawianych konfliktów. Poprzez wydobycie na światło dzienne spornych kwestii, które są zaczątkiem tych konfliktów, można będzie zapobiec tym powtarzającym się sytuacjom i jednocześnie przećwiczyć możliwe rozwiązania. 

Na gazetce ściennej albo też na dużym arkuszu papieru, który rozkładamy na podłodze, dzieci zapisują przyczyny konfliktów (przykład poniżej) 
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Grupa dyskutuje na temat tego, jakie konflikty pojawiają się najczęściej, a także w jaki sposób były one do tej pory rozwiązywane. Czy wszyscy są zadowoleni z tego, co zostało dotychczas zrobione, czy też mogłyby zostać opracowane jakieś lepsze rozwiązania? Czy możliwe było zapobiegnięcie konfliktom lub załagodzenie ich już w 

Zabawa w czterech kątach

Kąty pomieszczenia zostają ponumerowane od jednego do czte​rech. Prowadzący podaje teraz kilka pytań jedno po drugim i po cztery ewentualne odpowiedzi, które przyporządkowane są poszczególnym kątom w sali. Dzieci decydują się na jedną możliwość, która najbardziej do nich pasuje, idą do kąta oznaczonego numerem odpowiedzi i rozma​wiają tam przez trzy-cztery minuty w „narożnych grupach" na temat swojego wyboru. Następnie podawane jest drugie pytanie i grupy tworzą się na nowo. Przykłady: 

· Chcemy porozmawiać na temat naszych zainteresowań. Wszyscy, którzy w wolnym czasie najchętniej: 

· uprawiają sport, idą do kąta numer 1; 

· słuchają muzyki albo grają na instrumentach, idą do kąta nu​mer 2; 

· oglądają telewizję, idą do kąta numer 3; 

· spotykają się z przyjaciółmi, idą do kąta numer 4. 

Albo: 

· Jakie przedmioty w szkole lubicie najbardziej? 

· Kto lubi matematykę, idzie do kąta numer 1;

· kto lubi język polski, idzie do kąta numer 2;

· kto lubi języki obce, idzie do kąta numer 3; 

· kto nie lubi się w ogóle uczyć, idzie do kąta numer 4. 

Liczba pytań, po których tworzą się „narożne grupy", jest dowol​na. W zależności od ich charakteru dzieci mogą w przeciągu bardzo krótkiego czasu dowiedzieć się wiele nowych rzeczy na temat swoich kolegów i koleżanek. Czy były jakieś osoby, które wszystkich zasko​czyły swoim wyborem

Taki sam i inny


Żadne dziecko nie jest „lepsze" lub "gorsze" niż inne, każde ma coś wspólnego z pozostałymi mimo wszelkich różnic. Każde jest coś warte. Aby to dostrzec, dzieci muszą zdobyć odpowiednie doświadcze​nia. 

Uczestnicy siedzą tak, by dobrze widzieć resztę grupy. Po kolei otrzymują polecenia, jak na przykład: 

· Wstań i dotknij wszystkie dzieci, które mają na sobie coś czerwo​nego;

· Dotknij każdego, kto ma na nogach sandały; 

· Dotknij każdego, kto ma na ręce zegarek;

· Dotknij każdego, kto jest tak jak ty dziewczynką lub chłopcem;

· Dotknij każdego, kto ma włosy tego samego koloru, co ty. 

Jeżeli będziemy częściej powtarzali to ćwiczenie, wtedy dzieciom coraz więcej rzeczy będzie się rzucało w oczy i zbędne stanie się spe​cjalne kierowanie ich uwagi na dane aspekty. Dostrzegą one częściej, co wszyscy mają wspólnego i co powoduje, że dana osoba jest wyjątkowa. Być może odkryją również, że uczestnicy, których nie lubią, pod wieloma względami są tacy sami, jak one. 

Obdarowywanie prezentami


Wszystkie dzieci zapisują na karteczkach swoje imiona. Karteczki te są następnie dokładnie mieszane. Każdy uczestnik losuje jedną z nich z innym niż swoje imieniem. Potem wymyśla jakiś bardzo osobisty prezent dla tej osoby, zapisuje to, dodając swoje własne imię jako nadawcy, na przykład: 

· Dla Darka: „Pomogę ci dzisiaj w odrabianiu lekcji", Marysia;

· Dla Roberta: „Wybiorę cię w następnym meczu w piłkę nożną do mojej drużyny", Igor; 

· Dla Hani: „Pożyczę ci moje nożyczki, aż będziesz znowu miała swoje własne", Michał. 

Takimi „prezentami" można zakończyć zajęcia grupowe. Czytamy je na głos, a obdarowane dzieci dziękują. Oczywiście zapowiedziane podarunki muszą rzeczywiście zostać zrealizowane. 

Prezenty tego rodzaju nadają się również do pogodzenia się po burzliwej awanturze, a także do odprężenia się po szczególnie męczącej fazie pracy. Mogą zastąpić one zwykłe prezenty z okazji świąt, urodzin czy imienin. 

Jak czują się dzieci, które obdarowują? Jak czują się dzieci, które otrzymały prezenty? Czy i dlaczego trudno jest czasem znaleźć odpowiedni podarunek? 

Protokół z konfliktu

Do rozwiązywania konfliktów potrzebujemy umiejętności za​chowania zimnej krwi i trzeźwego umysłu. Przed każdą próbą roz​strzygnięcia jakiegoś sporu zalecany jest nie tylko głęboki i spokojny oddech, policzenie do 10 lub więcej w zależności od stopnia zdener​wowania, „zrobienie rundki wkoło bloku" itp., lecz również ponowne prześledzenie całej konfliktowej sytuacji, jakbyśmy oglądali film w zwolnionym tempie (jest to faza rzeczowego analizowania konfliktu) oraz pisemne sformułowanie protokołu konfliktu, który udzieli nam odpowiedzi na następujące pytania: 

· Z kim się pokłóciłem?

· Co chciałem osiągnąć? 

· Co chciała osiągnąć ta druga osoba? 

· Co powiedziałem lub co zrobiłem? 

· Co powiedziała lub co zrobiła ta druga osoba? 

· Jak czuję się teraz? 

· Jak może czuć się on lub ona? 

· Co mógłbym zrobić, by zakończyć naszą kłótnię? 

· Co mogłaby zrobić ta druga osoba, by zakończyć naszą kłótnię? 

Przy pomocy podobnego protokołu uczestnicy konfliktu po​winni najpierw spróbować znaleźć jakieś rozwiązanie pomiędzy sobą. Dopiero, kiedy to się nie uda, reszta grupy lub prowadzący pomagają w znalezieniu takiego wyjścia z sytuacji, które będzie do zaakcepto​wania przez obie strony. 

Jak trudne jest rzeczowe analizowanie konfliktu, w który jeste​śmy sami uwikłani? Czy istnieją jakieś sporne tematy, pojawiające się wciąż na nowo? Czy są takie osoby, z którymi bardzo często się kłócę? Dlaczego ma to miejsce? Co mógłbym zrobić, aby temu zapobiec?

Kim jestem?

Każde dziecko otrzymuje dziesięć małych karteczek. Zapisuje na nich dziesięć różnych, krótkich odpowiedzi na pytanie: „Kim jestem?" 

Zanotować można wszystko to, co przychodzi dzieciom spontanicznie do głowy: imię, wiek, płeć, rozmaite społeczne role, jak na przykład dziecko, siostra i brat, uczeń i uczennica, a także ulubione zajęcia, potrawy lub napoje, szczególne umiejętności i zdolności, słabości, życzenia albo obawy. Kiedy wszystkie kartki zostały już zapisane, uczestnicy sortują je w zależności od ich znaczenia: na pierwszym miejscu powinno się znaleźć to, co uważają oni za najważniejsze przy opisywaniu własnej osoby, a na ostatnim miejscu to, co jest dla nich najmniej istotne. Ta bardzo osobista lista rankingowa porównywana jest następnie z listami pozostałych osób oraz omawiana.

 Czy dzieci zapisywały przede wszystkim zewnętrzne cechy? Czy też zagłębiły się bardziej we własną osobę? Czy dowiedziały się one czegoś nowego o sobie samych?.

Uliczka przyjaźni

Uczestnicy tworzą dwa, stojące naprzeciwko siebie rzędy. Od jednego końca tak powstałej uliczki biegną przez nią po kolei wszystkie dzieci i ustawiają się ponownie na początku. Do osoby przechodzącej pomiędzy rzędami, wszyscy się uśmiechają i przyjaźnie ją dotykają. Kiedy ktoś zatrzyma się przed jakimś dzieckiem, na przykład przed tym, z którym właśnie się pokłócił, musi on spojrzeć mu w oczy i powiedzieć coś naprawdę przyjemnego, na przykład:

· Jestem twoim przyjacielem;

· Lubię w tobie to, że masz zawsze dobry humor; 

· Bardzo mi się podoba to, że potrafisz tak szybko liczyć w pamięci;

· Czy chciałbyś pobawić się ze mną na przerwie? 

· Jeżeli komuś brakuje odpowiednich słów, może po prostu wziąć stojącego przed nim kolegę w ramiona. 

Ćwiczenie to można wykorzystać również w celu otrzymania feedback'u, a także jako szczególny prezent dla dzieci, które w danym dniu mają urodziny lub na powitanie uczestników po dłuższej nieobecności, na pożegnanie itp. 
Jak dzieci czują się w tych tak odmiennych rolach? Czy trudno jest im powiedzieć komuś niespodziewanie coś miłego, kiedy muszą to zrobić?

Dobrze czuć się w grupie

Wszystkie dzieci piszą anonimowo i zmienionym pismem, najlepiej drukowanymi literami, czego najbardziej boją się w grupie, przez co czują się zagrożeni i co ich najbardziej złości. 

Kartki z tymi informacjami zbierane są najpierw do specjalnie w tym celu przygotowanego pojemnika, a następnie wieszane na ścianie w widocznym miejscu tak, aby żadna z nich nie mogła być już przyporządkowana do określonego dziecka, a także, aby nikt nie musiał bać się sankcji. 

Zebrane w ten sposób obawy i zagrożenia omawiane są stopniowo w grupie do momentu, aż wszyscy uczestnicy poczują się w niej naprawdę dobrze. 

Obawy te mogą zostać wyrażone również w formie obrazków (rysunków). Jak silny jest strach poszczególnych dzieci przez uzewnętrznieniem swoich obaw? Czy ich uczucia zmieniają się z biegiem czasu? Czy zmienia się atmosfera w grupie? 
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Wyczarujmy przyjaźń


Każde dziecko może tak „zaczarować" trzech innych uczestników, by byli oni w przyszłości mili, uprzejmi i przyjaźni w stosunku do niego. Czarodziejską różdżką (linijka, wskazówka itp.), dotyka ono po kolei te trzy osoby po barkach i wypowiada magiczne zaklęcie, na przykład: 

· „Michale, zaczaruje cię w chłopca, który nie popycha mnie wciąż, kiedy obok niego przechodzę". 

· "Aniu, zaczaruję cię w dziewczynkę, która nie wyśmiewa się ze mnie, jeżeli czegoś nie potrafię".

· "Andrzeju, zaczaruję cię w uprzejmego sąsiada, który nie rozpycha się w ławce, zabierając mi większą jej część". 

Dotykane różdżką dzieci muszą w milczeniu pozwolić się "zaczarować", a także zastanowić się na czarodziejskim zaklęciem. Co prawda nie mają one obowiązku dostosować się do niego, ale być może choć trochę się zmienią.

Co czują dzieci w trakcie tej zabawy? Co czują ci, którzy czarują i ci, którzy zostali zaczarowani? Niezwykle odciążające jest to, że nie trzeba tutaj odpowiadać na krytykę, a także, że nikt nikogo nie zmusza do natychmiastowych zmian w zachowaniu. Stwarza to korzystną sytuację, w której większość osób weźmie sobie mimo wszystko czarodziejskie zaklęcie do serca.

Nowe imiona

U niektórych narodów, jak na przykład u Indian, imiona mają określone znaczenie. Przypominają one o ważnych wydarzeniach w dniu narodzin dziecka, powiedzmy o szczególnie pięknym wschodzie słońca, czy też wyrażają nadzieje, jakie rodzice wiążą ze swoim potomkiem. U Indian imiona mogły odnosić się do szczególnych osiągnięć dziecka albo też charakteryzować jego naturę, jak na przykład „Sprytny lis" lub „Łagodne piórko" i były zmieniane wraz z wiekiem. 

Jakie nowe imiona tego rodzaju dzieci nadałyby sobie dzisiaj? Każdy uczestnik zastanawia się samodzielnie lub w podgrupach nad pasującym dla siebie imieniem, które będzie należało wyłącznie do niego. W jaki sposób dzieci znalazły swoje nowe imiona? Jak teraz się czują? W jaki sposób chciałyby być nazywane w przyszłości przez grupę: swoim nowym, świadomie wybranym imieniem, czy też swoim urzędowym, starym imieniem? 
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Jesteśmy wspólnotą

Dzieci próbują połączyć wszystkie swoje imiona na wzór krzyżówki. Imieniem wyjściowym jest za każdym razem to, które chcemy szczególnie podkreślić. Na przykład, dlatego, że jego właściciel jest nowy w grupie, a my chcemy mu pokazać, że jest członkiem wspólnoty. 
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Tam, gdzie kończy się cała złość

Podczas wspólnej rozmowy dzieci opisują takie miejsce, w któ​rym przestają się złościć, nie muszą być agresywne, gdzie się bardzo dobrze czują, mogą być spokojne, zadowolone i całkowicie odprężone. Wyobrażają sobie one, jak i co wtedy by czuły: na skórze, na języku i na zębach, w rękach i stopach, ramionach i nogach, w sercu i żołądku itd. Wyobrażają sobie, co słyszą i co widzą, co smakują i co wąchają, wszystko tak, jakby były w tym wspaniałym miejscu. 

Następnie zamykają oczy, próbują się odprężyć i każdy oczyma wyobraźni ogląda swój cichy zakątek bez złości. Potem rozmawiamy na temat tego, co każde dziecko z osobna i cała grupa razem może zrobić, aby to rzeczywiste miejsce, w którym wszyscy się teraz znaj​dują i gdzie tworzą wspólnotę, tak zmienić, by upodobniło się ono do owych wymarzonych oaz spokoju. 

Przysuńmy się do siebie nawzajem

Dzieci ćwiczą bliskość i wspólnotę przysuwając się do siebie, to znaczy próbują one wspólnie zająć jak najmniejszą powierzchnię. 

Najlepiej będzie, gdy zaczną od dużej przestrzeni, której granice wy​znaczone zostały kredą lub taśmą klejącą na podłodze, a potem będą przesuwane coraz bliżej i bliżej do siebie. Zabawę te można rozłożyć na kilka kolejnych dni. Zwiększająca się bliskość podkreślana jest zmniejszaniem granic zaznaczonej powierzchni. 

Przestrzenna odległość pomiędzy dziećmi może na początku odpowiadać rzeczywistemu dystansowi emocjonalnemu pomiędzy nimi. Zajęta przestrzeń unaoczni im wtedy, jak bardzo są zbliżeni lub oddaleni od siebie.

Węzeł gordyjski 

Dzieci tworzą grupy, liczące po dwanaście do piętnastu osób. Członkowie każdej z tych grup ustawiają się w dość wąskim kole, wy​ciągają ramiona w kierunku jego środka, zamykają oczy i chwytają się „na ślepo" za ręce. Kiedy ponownie otworzą oczy, muszą skontrolo​wać i odpowiednio skorygować to, czy nie podali dłoni swoim bezpo​średnim sąsiadom po lewej lub po prawej stronie oraz czy nie trzymają za obie dłonie tego samego uczestnika. Jeżeli nie, węzeł gordyjski jest gotowy. 

Teraz trzeba go - przy odrobinie cierpliwości - rozplątać, nie uwalnia​jąc uścisku dłoni, tak aby na koniec wszystkie dzieci trzymały się za ręce, tworząc koło. Czy udało się dzieciom tego dokonać? Jak czuły się one podczas tego „zaplątania"?

Grupowy obrazek 

Każde dziecko otrzymuje kartkę z bloku rysunkowego o for​macie A3. Teraz prowadzący podaje określony temat i wszyscy zaczy​nają malo​wać do niego dowolny obrazek. Po krótkim czasie, na sygnał każde dziecko przekazuje swoją kartkę sąsiadowi. Ten dodaje do ob​razka kolejne detale, tak długo, aż na ponowny sygnał będzie musiał podać go znowu dalej. 

Jak wyglądają obrazki, gdy przeszły już przez wszystkie ręce i powró​ciły do pierwszego dziecka? Czy rzeczywiście każdy starał się praco​wać zgodnie z podanym tematem, tak by powstał prawdziwie grupowy obrazek? Czy było to bardzo trudne? 

Czy potrzebne będzie przeprowadzenie drugiej rundy, aby dokończyć obrazki?

Okienka 

Uczestnicy dzielą się na podgrupy, liczące po troje do sze​ściorga dzieci. Każdy uczestnik otrzymuje mazak innego koloru. Wszystkie podgrupy siadają teraz przy dużym arkuszu papieru (co najmniej formatu A1), który dwoma kreskami podzielony został na cztery równej wielkości okienka. W każdym z nich namalowany zo​staje określony obrazek: 

· Po lewej stronie u góry: 

Każdy członek grupy maluje to, 





co w danej chwili przychodzi mu 





do głowy. 

· Po prawej stronie u góry: 
Wszyscy próbują wypełnić to 





okienko swoim obrazkiem, 






wykłócają się o miejsce, 






zamalowują rysunki innych. 

· Po lewej stronie u dołu: 

Wszyscy malują po kolei i 






próbują dokończyć rozpoczęty 





obrazek. 

· Po prawej stronie u dołu: 
Wszyscy malują jednocześnie 





możliwie jak najbardziej 






harmonijny obrazek, dopasowując 





się do siebie nawzajem. 

Jak dzieci odebrały te różnorodne techniki malowania w poszczegól​nych okienkach? Która z nich była najłatwiejsza? Co było dla nich najbardziej nieprzyjemne?

Darek zawsze przepycha się do przodu





Muszę stać ciągle w bramce





KWESTIE SPORNE





Moja przyjaciółka bawi


się z kimś innym





Paczka Kuby stoi zawsze w tym samym miejscu, w którym się spotykamy





Nasz nauczyciel jest niesprawiedliwy








